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IllRSZAWA. 3.12. Wydawało się,, że 
dyskusja budżetowa będzie kirót­

rdz.iej zwarta i wyraźniejsza w o­
liniach pol~tycznych i gospodar -

J niż to dotychczas bywało w obec­
~ jmie. 

· 'eja ta opierała się na dwóch pod­
.h, ktÓrym były: 1) obszerne, symte 

e przepojone zdrov;ym optymizmem 
' wicepremiera Kiwiatkows.kiego i 

stanie koła parlamentarnego O.Z.N. 
jącego większość ł.zby pose~kiiej. 

idywania te, niestety, zawiodły. W 
· dyskusji stanęło aż 26 mówców, 

~ „ czego marszałek Car zaraz po 
·a posiedzenia, musiał je przerwać, 

1 

wcy porozumieli się między sobą co. 
jności i czasu przemawiania. 

. erwie sta'.lął na trybunie przewod 
~. klubu „Ozonu", pos. Świdziński, 
·o ' imieniu tego klubu złożył krótką 
n cj·ę polityczną. 
ł.. racja ta stwierdza na wstępie, że 

arlamentame O.Z.N. powstało ce­
rgantzowania i pogłębienia pracy v\' 

i Senacie. 

:ępnie oświadczył p. świdtzińslci, że 
ność koła będzie się opierała na 
podstawach, którymi są: 1) komty 
kwietruiowa, 2) testament zawarty 
ach i azynach Józefa Piłsudskiego i 
~aracja lutowa płlk. Koca. · 

orajsze posiedzenie Sejmu możnaby 
! „dniem Żeligowskiego". Rano, 
plenum Sejmu, został on wyibrany 
idlliczącym komisji wojskowej w 
~wicemarszałka Miedzińskiego póź 
izeszła się wiadomość, że gen. żeli­
. objął przewodnie:.two Koła R.OILni­
vreszcie ton polityczny całej dysku 
lało przemówienie sędziwego gen.era 
ttórym zarzucił on l"Ządowi i "Ozono 
mniej, .ni wi~ej, tylJko ... naruszenie 
tucji kwietniowej. Zarzut ten, o ile 
r.ząd, odnos>ił się do .znanego okólni 
Premiera Składkowskiego. Okólnik 
!: 

.dnie z wolą P. Pre?:ydenta R . .L::>. I~ 
'Mosc!chiego Y!trządzam, co nastę-pu 
1 Rydz - śmigły, wyznaczony p.~zzz 
lłka Józefa P:i.łsiudskiego, jako pierw 
rnńc·a OjczyZIIly i 1pierwszy w~ł -
·'nik Prezydenta R.P. w rządzeniu 

'.) :em, ma być uważany i szanowany 
'erwsza w państwie osoba po P. Pre 

~ 'e R.P." 
.O 

Żeligowski uważa, że okó1n.ik ten 
hierarchię w.adz, zawartą w kon 

) 

d · eż utworzenie klubu O.Z.N. uwa­
vi. Żeligowski zasp:rzec.z.ne z konsity­
ał Oświadczył on, że 11stironnic.two" 

na terenie Sejmu chce miieć wpły-

(od własnego korespondenta) 
wy na politykę państwa wbrew · kons1ty:tu 
cji. S'ta..ry generał dopatruje się w działał 
nc.ści O.Z.N. tendencyj totalnych. 

Już przed południem rozeszła się zupeł 
nie zresztą uzasadniona wiadomość, że 
premier gen. Składkowski odpowie na za­
rzuty gen. Żeligowskiego. Istotnie nie cze 
ka::ąc na zakończenie dysku.sji, premier za 
bral głos. 

Premier podjął rzuconą rękawicę i wy 
rażając zdziwienie z powodu poruszenia 
związku okólnika z konstytu~ją dopiero w 
przeszło rok po jego wydaniu, odparł atak 
w ten sposób, że jeżeli poseł posądza rząd 
o naruszenie konstytucji, to powinien ten 
rząd pociągnąć do odpowiedzialności przed 
'I'ry bunałem Stanu. 

W swoim sumieniu nie poczuwa się pro 
mier do naruszenia konstytucji. 

Hemier cmawiał rów.neż sprawę stt'BJ 
ku chłopskiego, w którym odgraniczył wy 
raź.nie SŁr. Ludowe od „mafii", prowoku,­
jącej anarchistyczne wystąpienia podbu­
rzonych pr.zez nią elementów chłopskich. 

Ostro odipo\Viadał premier pos. Hioffma 
ncwi w sprawie Z.N.P., wykazując na pod 
stawie „Głosu Nauczycieiskiego" i „Pło­
myka", że w tej organizacji były tenden­
cje komunistyczne. 

HucZine oklaski zebrał premier za ośiwiad 
e;zenie, że w Polsce wychowanie dzieci nie 
należy do teatru, jak w Sowietach, ale do 
matek, którym naród polsk i zawooięoza 
przetrwanie 150-iletniej niewoli. 

RZĄD i 110ZON" 

Duże poruszenie i liczne komentarze w 
kuluarach wywołało oświadczenie premie 
ra w sprawie 110zonu" (pre:mier u.żył tego 
wy.rażenia). Oświadczył on swoją radość 
z powodu krysta.l'irowania się polityki na 
terenie pairlamentu i powstanie wy!I'aźnej 
v.-iększości. Był to, jak g:dyby akces pre 

miera, który sam jest posłem, do nowego 
klubu. Ak;ces nie formailny, ale islf.otny. 

W zasadni0zej dyskusji na temat kon­
stytucji zabrał głos wicemarszałek Mie­
dziński, który w szczególności zajął się 
sprawą okólnika premiera i wykazywał że 
nie zawiera on sprzeczności z konstytucją. 
Płk. Miedziński podk.reślił główmie, że o­
kólnik był wydany zgodnie z woJą P. Pre 
zydenta, któremu konstytJu.cja kwietniowa 
daje pełnię władzy. 

Płk. Miedziński stwierdził, że marszałko 
wie obu izb nie uznali. okólnika premiera 
za zagrożenie uprawnień izb u.stawodaw -
czy eh. 

W o bee teg uważa p. Miedziński, że po 
ru~.zanie obecnie tej sprawy nie było ko­
niecznością, ani polityczną, ani konstytu­
c~ną. 

Wywody premiera Składkowskiego i 
l~ k. Miedzińskiego nie przekonały gen . . 

BERLIN. 3.12. We vvi:orek, kriltko Po go 
dzinie 10-ej z wieży radiowej (wysomości 
132 metr.) znajdującej się na terenie wy­
stawowym przy ul. Kaiserdam.m, skoczy­
ła w .zamii.arze samobójczym 38-letnia ko­
bieta. 

Samobójczyni nie okazując żadnych oo­
na'k zdenerwowania, wjechała wraz z in­
nymi zwiedzającymi windę na szczyt wie 
żY. W pewnym momencie, korzystając z: 
chwilowego braiku dozoru przewodnika, de 
speratka zdołała przedostać się poprzez 
barierę wysokości 1 m. 60 cm. i skoczyć w 

P@diiekowanie• 

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę 

ś. t p. 

ff LIHS~WI MAJCHf HS Hif MU 
a w szczególności Wielebnemu 
drogą serdeczne »Bóg zapłać« 

Duchowieństwu składamy tą 
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~~ligov.skiego, "l\:tóry zabrał głos jeszcze 
raz na końcu posiedzenia i po.d:trzymał swo 
je pierwotne stanowisko. 

FRONTEM 
OD SPOLECZEŃSTW A. 

Na tym skończyło się posiedzenie. Cały 
przebieg możnaby scharakteryzować jako 
dążenie posłów do pozyskania zaufania spo 
łeczeństwa. 

Przemówienia były miiejscami mocino 
krytyczne w stosm11kiu do rządu, atakowa 
no premiera i poszczególnych ministrów, 
najwięcej bodaj min. Grabowskiego, odma 
wiano obecnemu rządowi wyraźnego obli 
cza politycznego, zarzucano mu dwutoro­
wość. Natomiast widać było ze WSzystkich 
przemówień chęć zaskarbienia sobie przy­
chylności społecze11stwa. Była to jak gdy 
by nu.ta przedwyborcza. 

dół. Ciało nieszczęśliwej Znaleziono u 
stóp wieży całkowicie miiaż<l:żone. 

Posiedzenie Senatu 
WARSZAWA. 3.12. Dziś o godri. 11-ej 

przed poł. rozipoczęł0 się pie.tiWsm plenarne 
posiedzenie Senatu w -tegorocznej sesi bu 
dżetowej. Na poil'ządku d.zieninYiJn, .@aj­
duje się wy.bór komisji senaclrich. 

Z procesu Starzyński 

contra Studnicki 
WARSZAWA. 3.12. W:cz0rajsza i dzi­

siejsza rozprawa w procesie S'tarZyńsiki 
contra Studnicki były dniem wielkich mów 
oskarżycielskich i obrończych. 

Wyrok spodziewamy jest w oobołę. 

Przyjazd 

min·. Delbosa 
WARSZAWA. 3.12. Dziś paryskim „Lu 

xem" przybył do Warszawy min. spraw za 
gram.icz,nych Francji Delbos. 

Gościa na dworcu głównym po:\\itał Vi' 
otoczeniu wyższych urzę:dni'ków m!nd.stet: 
Beck 
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~,.,dnakże • pwa Braul ·ńskiego są najlepsze! 
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Parlainent przy pracy 

co· OSI LIŚ 
Parlament przystąpił do najważ­

niejszego swego zadania i najtrud­
niejszej swej pracy: pracy nad bud­
żetem na rok następny. 
Podstawą dla tej pracy jest expose, 

wygłoszone na pierwszym posiedze­
niu Sejmu przez wicepremiera i 
ministra skarbu inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego. Expose to jes za­
rowno sprawozdaniem o stanie i 
osiągnięciach roku biężącego, jak 
i zapowiedzią planów i poczynań na 
rok następny. 

Parlament otrzymał niewątpliwie 
bardzo b"ogaty materiał, którym obec­
nie może się posłużyć w swych 
pracach budżetowych - materiał o 
poważnym ciężarze gatunkowym 
faktów i cyfr, naświetleń przyczyno­
wych związków między naszym po­
łożeniem gospodarczym a sytuacją 
gospodarczą świata. Ponadto parla­
ment zapoznał się z zamierzeniami, 
mającymi na celu uchronić w naj­
bliższej przyszłości nasze życie go­
spodarcze przed wszelkimi eweńtu­
alnościami. Bo nie ukrywał bynajmniej 
minister skarbu przed zgromadzony­
mi w gmachu sejmowym posłami, a 
tym samym i przed całą opinią pu­
bliczną w kraju, że na horyzoncie 
świata kłębią się «Chmury ciemne i 
niebezpieczne>, że podstawy trwa­
łości koniunktury gospodarczej są 
cdOŚĆ kruche», że zatem «Obowiąz­
kiem naszym jest patrzeć naprzód 
i chwytać wszystkie alarmy ostrze­
gawcze». 

Dlatego też sternik naszej polityki 
gospodarczej i fin:insowej uznał za 
potrzebne dać parlamentowi i spo­
łeczeństwu jak najobszerniejszą wy­
kładnię naszej sytuacji, z0brazować 
z całym obiektywizmem to, co już 
osiągnęliśmy 1 to, co zamierzamy 
robić w dziedzinie naszej gospodarki 
państwowej. Wyszedł bowiem z za­
łożenia, że okres, jaki przeży11amy 
obecnie, jest ctak poważny i tak 
brzemienny w skutki, iż jest obo­
wiązkiem mówić społeczeństwu istot­
ną, nie tendencyjną, prawdę>. 

W myśl więc tego naczelnego ha­
sła wysunął min. Kwiatkowski sze­
reg zasad, krórymi się musimy 
twardo kierować i od których nam 
pod żadnym warunkiem ustąpić nie 
wolno. 

Tymi zasadami są: po pierwsze­
równowaga budżetu i prawidłowość 
jego wykonywania; po wtóre -
planowa realizacja inwestycji, które 
odgrywają . wręcz pionierską rolę w 
wyjściu z «prymitywu> i podniesie­
niu cżycia na wyższy poziom>, po 
trzecie - regeneracja naszego ryn­
ku pieni'lżnego, · wpędzonego przez 
szereg lat kryzysowych na drogi 
niewłaściwe i szkodliwe zarówno 
dla gospodarki państwowej, jak i 
prywatnej; po czwarte - odbudowa­
nie rentowności w procesach go­
spodarczych, udzielenie miejsca dla 
rzetelnej inicjatywy prywatnej, po­
pieranie przez państwo wydajnej i 
rentownej pracv i wszelkie wysiłki, 
by dochód społeczny, który przez 

. . , . 
1 co · 011qgn11c musimy 

Il 
f~I 

lata kryzysowe wielce zmalał, zno­
wu mógł swobodnie wzrastać. 

Tak brzmią zasady, które już od 
dłużiszego czasu wcielamy konse­
kwentnie w czyn i od których nam 
pod żadnym warunkiem · odstępować 
nie wolno. 

Jednak nie tylko na jasnym i do­
kładnym sprecyzowaniu tych zasad 
polega wartość i znaczenie wypo­
wiedzi wicepremiera Kwiatkowskie­
go przed forttm sejmowym. Chodzi 
o najbliższe zamierzenia i zadania, 
o to, czego mamy się spodziewać i 
czego oczekiwać w najbliższym o­
kresie. 

Pod tym względem nie . poskąpił 
nam min. Kwiatkowski jasnych i wy­
raźnych wskazówek. 

A więc nowy budżet oprze ~ię na 
myśli, by z poprawy naszej sytuacj~. 
ze zwiększonych wpływów do kasy 
państwowej, mniej korzystało pań­
stwo, a więcej gospodarstwo i świat 
pracy. . 
Następnym zamierzeniem jest roz­

winię<,:ie planu inwestycyjnego, tak 
pięknie zapoczątkowanego w Ce~-

tralnym Okręgu Przemysłowym, na 
inne połacie kraju i przeznaczenie 
na ten cel sum niemal zdwojonych, 
bo sięgających w roku przyszłym 
niemal miliarda złotych. 

Dalszy plan obejmuje reformę po­
datkową. arcydoniosły problem za­
dłużenia rolnictwa, kwestię uzdro­
włenia finaniów komunalnych - i 
długi jeszcze poczet prac, które 
szczegółowo min. Kwiatkowski w 
swym expose zobrazował, a nad 
którymi dziś w całej Polsce ;zasta­
nawiają się i przemyśliwują wszyscy, 
których zainteresowania mierzą się 
nie skalą egoizmu, a zrozumieniem 
wagi spraw ogółu. 

Dobrze więc się stało, że dana 
nam została ta prawda o naszej sy­
tuacji i ta analiza zamierzeń i pla­
nów. Dobrze, że popłynęła na falach 
eteru i przez miliony czytelników 
pism dotarła do najdals !!:ych zakąt­
ków Polski. 

Mamy bowiem do zwalczenia pe­
wien nastrój, który min. Kwiatkowski 
określł jako «psychozę szukania 
zła>, nastawienie psychiczne, . które 

k . . d ., . f " ~ « aze się o nosie meu me 1 owi 
nie do wszelki-h rezultatów d 
nich i pozytywnych». łs 

Jest to wyraźnym i zdecydow 
szkodnictwem i wielką przes( 
w realizacji wielkich celów, do i 

rych zmierzamy. Tak samo jak l 
sadna łatwowierność - ta «Psr 
za szukania zła» wytwarza atm1 
rę nieufności i kompozycji, a 
samym pobudza do negacji, p1 
żując twórcze siły. . 

Wicepremier dał nie tylko p ' 
i senatorom, ale nam wszystki 
alny materiał do przemyśleń i:>~ 
stanowień zarówno nad naszą G~ 
ną sytuacją, jak i nad zamierzell1 1 
konkretnymi na przyszłość. ~ 

Wiemy dziś, dokąd zmien 
również i na płaszczyźnie gosp 
ki państwowej i narodowej. ~Jir 
to syntetycznie wicepremier ~ 
kowski ujął w zakończeniu 
expose - ew atmosferze 
spokoju, pewności jutra, ładu. 
ności do kompromisu, leży o 
maximum naszego zbiorowe 
wodzenia>. 

Sensaoyjna u wsypa" warszawskiego OSZU 
podczas dekorowania konsula rumuńskiego w Gd 

GDYNIA. Do kolllSUla rumu.ńskiego w 
Gdy.n.i, ,p. d~a Kasprowioza 12Jgłosił się czło 
nek kapituły „Ryingrafu Matki Boskiej 
Częstochowskiej" niejaki ZygmUlllt War -
szawsiki z Warszawy, który po wygłosrre-

niu wZJI'uszaj~cej mowy, udekorował kon~ ków dwaj wywiadowcy ur2lędu śl 
sula .złotym ryngrafemza wyibiltne zasłu- w Gdyni, kitórzy llli.ezwłocznie po a 
gi. 

Podczas uroczystej ceremonji za para- DEKORACJ] 
wanem .stali ukryci w roli niemych świia.d DELEGATA KAPITUŁY .tU\.!!4JPI 

WALI 

la lroncie politycznym 
i odwieźli do więzienia. 

Stało siii) to na skufek telefonie 
wia.domienia z Warszawy, w któ 
sul0wi Kasprowiezo:wi zalmm · 
iż na skiutek Wniosku zarządu 11 

MłodJzieży Akademickiej" wsp· 
czasopisma „Młodzież Katolicka" 
d!zie ·do Gdyni, by dokonać deko 

ZJAZD LUDOWCóW. 

Jak się dowiaduje Ag. „Echo" w dniu 
12 gnudnia ib.r. w W arsizawie przy ul. Trau 
gutta Nr. · 3 w Jokal'u Sbronnictwa Pimcy, 
ocłibędzie się Zjazd Stronnictwa Ludowego 
woj. warszawskiego. 

Jak z tego można wni0skować nić !PI1ZY 
jaźni pomiędzy Stronnictwem Ludoi\\"ym a 
Stronniotwem Pracy zacieśnia się coraz 
brurdziej. ' 

Na zjeździe referat palityczn.y wygłosi 
ur.zędująe:y Prezes N.KW. Stronnictwa Lu 
dowego p. Maciej Rataj. 

STRONNICTWO NAR.O.UOWE. 

Agencja „Echo" donosi: W związku ze 
zbliżającymi się świętami i masowymi za 
.kupami przez ludność, Stronniotwo Naro· 
dowe przygotowruje dużą aikcję ipilkietowa 
uia sklepów żydowskich. Akcja ta obej· 
mie swoją działal!nością całą Polsikę i już 
w tym kier.uniku przygotowywane są dale 
ko idące mstnJ.kcje. 

ffiRAKCJA REWOLU.cYJNA PPS. 

Jak się dowiaduje Ag. „Eeho" Odd2lia­
ły terenowe tej onganilzacji w ostatnich cza 
sach :mlasowo przoohod:zą bąPź do Zwi~ku 
Związków Zawodowych bądź też do klaso 
wych Zwi~ków Zawoclowycb. PPS. Stąd 
można wnioskować, że ta ongiś li~a or-

ganizacja stopniowo topnieje. 
Oddziały Związku Fira.kcji. Rev.iucyjnej 

PPS. rozwiązały się w Siedlcach, w Soko 
łowie 'Podil. i Haijnówce. Ponieważ w T<>ku bieżącym ko 

prowicz hył już raz udek0rowany 
OSTRE W.ALKI PQMIĘDZY STRONNiICI' nym ryngrafem za „zaisługi" do 
WEM NARODOWYM · 1Się nie .poo:zJUwał i rae już dał ~ 

nie więkM.ą k1'Wotę pienięż.ną - zat 
.N. STRONNI~ ffiACY. wał .do redakcji „Młodzii.eż Katol' 

.Algencja „Echo" inform.uje: Jak donQ­
szą koresponde·nci z prowincji po1llliędzy 
Stronnictwem Narodowym, a Stwonnictwem 
Pracy toczą się zażarte boje o wpływy na 
masy. 

Stronnictwo Narodowe w swej pracy a­
gitacyjnej pomawia Stronn.i.citwo Pracy ja. 
koby było ono 0pan0wane przez ma.sone · 
rię. 

CZY DOJDZIE DO POLĄC'LENIA FP· 
MIĘDZY MLODZIEżĄ DEMOKRATYCZ 

NĄ, A MLODZIEżĄ SYNDYlKALIS'l'Y- -
CZNĄ. 

Agencja „Echo" donosi, Młod1lież Demo 
kratyC2!Ila ,pozostają.ca pod wpłyiwem t.zw. 
naprawy, w myśl dydektyw, jakie zapad­
ły na ;statnim Zjeździe, prowadzi ożywione 
rozmowy z młodzieżą syndykalistyczną w 
sprawie współpracy tych dwóch organim­
cyj, narazi.e choćby tylko na teren.ie wyż­
szych 'U.CIZelm.i. 

tam dowieMał się,, że nikogo do 
nie delegowaino. 

J ednt>cześnie wyrażono prz 
że „de~egatem" może ·być były a 
wydawnictwa, Zygmunt Warszaws' 
nfony za nadu.ż;ycia. 

Po taldem wyja.śnieniiiu konsul 
wic:z zgotował delegatowi nalexn.e 
j~cie. 

Podczas ,„dekoracji" oszust oś · 
że w Gdyni udekoruje jesmze kil 
rzy za wybitne zasługi i wtrącił, 1.e 
da odpowiednie pełnomocniotwo do 
sowania „wyrazów w~ości" za 
nie odz.naczenia. 

Odjazd Warszawskiego do We 
oCibył się ze wszystkiemi honorami 
przystało na członka kapituły. 

Oddano do je.go wyłącznej dyi 
karetkę pancerną i trzech „gwa 
honorowych" z S?.eregów gdyńskiej 
ej!. 

Czas odnowić prenurLeratę za m. grudzie 
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prasy Sredniowiecze na Wołyniu 

Kuchnia i ideologia 
· enniJk L owy" po~emizuje z arty 

m „Gazety l ki.ej", nie wyst~ują.c 
alnie - przeCY ~o samej obronie 

ccjiN: i _ 
.Atak "",Gazety Polskief1• na kon:stru:k~ 
sejmu jest mimowolnym podłożeniem 

1y pod obęcnie obowi~jącą ordyna­
wyborczą, która taki sejm, spr.eZ02'JD.y 
drowym romądkiem, mogła ~ć.Bo 
.śnie sejm iten pow.stał z ordynacji wy 
czej, kitóra zaprzecizała istnieniu partii 
tyoznych, a dziś właśnie sam OZN. ot 
~ł kJlub polityczny na terenie owego 
' omJO aipolitycznego sejmu. 
V ten sposób życie przekreśliło zasady 
(Yilacji wyborczej". · 

nie ma frazesów 
r~ień Dobry'' pisze: 

Zaufanie, jakim, ·cieszy się wk.eprem.ier. 
? jest by.najmniej „wiarą na kred'Y!ł"· 
KiwiatkoWISlki ma już bowiem .za s01bą 
~nanie takich wielkich dzieł, jak stiwo 

~ jlie Gdyni, wyikonanie pierwszego eta 
aprac w Centra.inym Oklręgu pr.zemysło 

lL ' : I ~n.•~•ł•I 
iapał i \\iara w zdolność Polaków do 
rzenia sobie lepszyc:h warunków byto 

tl~a, kt.óre przenikają,. ca~ą idziałatność 
- ~prellllera, rozszerzaJą się coraz bar-
1/ • ·, ogarniają co raz to nowe tysiąpe lu 

Ci, którzy widzieli, ja.k na miejscu pu 
wi i lasów sa.ndo.m.ierskich. powstają 
rzymie fahryiki., wielikie osiedla - ci 
. 'e gotowi są do najdalej idący.eh wy­

Cmv i poświęceń, żeby d.oprowadzilć roz 
~te dzieło do końca.' 

fohodzi tiu bowiem w grę przeświadoze 
że pracujelll(Y dla ,l'IZeczywistości, a 
a fra~, czy złudzeń. 
ister Ęwiatlkowski n.ie ~a słów. 

ea - fakty". 

r NAJTAŃSZE 
1 o zakupu efektownych i trwałych 

i TECZEK skórzanych w sklepie 

:!12 firmv „A. Pański" 
:i I. Piłsudskiego 56, róg Legionów 

!lki wvb6r. 
owiedni prezent na gwiazdkę. 

gr Hm. „ sądzę, że moje op<>wiadan.ie by 
ostatec.wie jasne. ' 

llihiew1ski potr.ząsnął głową. 
ł, Nie rozumiem pana, panie .Btun.der­
) wiedział zimno. 
'. Naprawdę? - Młody ~o\\·iek r0ze 
1

' ał się k.~, a te su.che urywane cliwię 
L rzypom.inały raczej szc.zekaniie podraż 
r go ,p.sa, niż śmiech lu<Wki.- Na.praw 
ó"'anie dyrektorze na~elny ? 

Nie jestem dyrektorem naczelnym.„ 
e~r skłonił się ~ekiko. 
:... Proszę mi '\\)'Jbac:zyć łaskawie, panie 

1ktor2e - oświadc.zył uprzejmie, przy 
n z jego ust nie znikał ani na chwilę 

' iwy uśmiech, który mógł oznaezać 
o pewność siebie jak i ~odstaw­

zozelność.- Pochodzę z zupełnie pro 
rodziny, cmgo na1wiasem mówiąic, w;ca 

l.ŚJ nle w.styd.zę. Mój od~iec był sta.nigtre 
1 • a matka kucharką. O'tóż niebosz -

: · oj tj ee dał mi dUio wsklbZÓw'ek życio 
~. między in!Ilymi radził mi każdegio 
1J mną s!toj~Qego ' człowieka ty\tuiiować 
~ę wyttlJ. N a wszelki wy;pa1d'ek-łnó 
· ~iec,- .bo to nic nie ko,sa;tuje, a ezę 
może si~ przydać. 
osowałem w praktyce jego na'Ukę i rze 
'ście ~oro na 1tym. eyskał.em„. Tak, 

J dyrek!torze, tylko .z biegiem OZaSU to 
~lało moittn ptzyizwycza.jeniem. Pozo­
~m wiemy il'adom ojca nawet wó~as 

. okolic.Zlnaici taik się składały, że wyż 
O.S.tytuł llllllie się właśnie na.leżał. 

Jak torturowano nieszczęsną sierotę 
~UCK!. P.r.zed 1tryibunałem. Łuc.kii.ego są­

du 1okręgowego na ,sesji wyja'Zdlovrej w Lu 
bom1u odbyła się riozprawa przeciwko b. 
miejscowemu Wicesilairoście Władyisłaiwowi 
Orzechowiskiemu i je.go małżon.c:e Matjlii. 

Wymienieni oskarżeni byli o 

TORTUROWANIE 
.niejakiej UiI1s-ruli Bedm.al'$kiej. 

Spnwa przedstawia silę następująco: Ur 
szula Bedna11Ska, lat 16, córka wdowy Po 
posterunkowym policji, iz0stała plt'.zytjęta 

na słuiibę u oskarżonych Orzechowskich. 

Orzech~ka wiedziała, klan jest Urazu 
la i stal'ała się jej obecność u sie:bie W: do 
mu zataić zarówno p.r2ed rodzoną matką, 
jak i przed. obcymi. W S®zupłej. o słaibej 
konstrukcji fizy<!anej ·dziewc:zynie <>zize­
chowska widziała tylltko bezpłaitną siłę ro­
boO.zą. 

DZIEWCZYNIE 
NIC NIE PLA.OONO. 

Za najmniejsze przewinienie 
BITO JĄ, A NAWET K:ATOW.ANO, 

1Pew:nego raZiu. gdy U.r.azula aednarska 

i „„„„ .... „„„. 

Pora z pierwszy flaga polska 
powiała w porcie Sydney 

Ostrutnie wiadomości od podróriująpego 
naokoło świata na łodzi żagllowej hall'Cerza 
Władysława Wagnera są p'O'myśLne. 

Jacht „Zjawa III" po ·Przepłyini:ęciu Oce 
anu Spokojnegio, za"inął do portu Sydney 
w .Arustralii. 

M;iejscowe władze oraiz społeczeństwo 
powitało polskiego podTćr..atika z ·wliei'.ką 

serd.eczoością. 
N~jwiększe dzie.n.nitki australijskie zam.ie 

śolły szereg artykułów i fotografij dzie1ne 
go ha.rcecr:ize, podkreślając jednogłośnie 
wielkie zma.ezenie progiramowe podróży 
Wagnera, dzięki któremu polska flaga pO· 
wiała ·Po raz pierwiszy w porcie Sydney. 

Przyjaciółka Mussoliniego w konflik­
cie z władzami amerykańskinti 

Na pokładzie fXaDiCUSkieg-0 statku Nor­
ma.ndie zawinęła do New ~"orku słynna 
Magda de Fo1ltan:ges, której uroda i ~ 
niewieści osładzały życie dyktatora Wlłoch 
który w jej !ramionach S2lUkał ukojenia. i 
zapomnienia po trudach dnia. 
Była aktorka i dziennikarka lbstała za 

ang;aiowana na osobiste "Występy w Fran 
cuskiem Casino„. WJadze na.e zezwoliły jej 
nara.zie na wyląidowanie w New-Yt0rku bo 
WiQffi wsławiła się ona swego czasu post­
rzeleniem hrabiego Charle Pimton de 
Chambrun rzekomo w obronie hOIIloru i 
została skaza.na wyrokiem sądowym na za 
płacenie kary ok~o tr.zecb dolarÓW'. 

Sprawa ta od/biła się głośnym echem ipo 

całym świecie i właśnie ten sfrZał mo.że 
się stać przyczyną, iż przyjació.tki Mlussoli 
niego władze nie wpuszczą do Almeryki ja 
ko niepożąidanego cud.zo~emca. 

Z udiZiei:e'niem informacyj o jej stosunku 
przyjacielskim z Mussolinim. był.a .ba.Iid.zc 
wstrzem.i.ężliwa i starannie uniikała oct>o­
w1edzi na nalegające pytnia rep(>rterów. 

n = 
Niemcy osiągną wkrótce 

9 milionów radiosłuchaczy 
Na 1 l:is'tc:>pada rfu. li~a -radio~­

.tów w Niemczech wynosiła 8.595.121 piizy 

ezem w ci~u października 'Y.lPłym.ęły jesz 
cze 182.273 2gił·oSZenia. Ten w.zr0$'t Jest 
o 10 proc. wię~zy odi wzrostu lic®y siu 
cbaczy w tymże miesiącu zeszłego rok1u. 
PQnieważ ·zgodnie z doświadczeniem lat 

ubiegłych, w listopadzie i grud.ntu wpływa 
również bardzo wiele ·zgłoszeń, na 1 aty 
cznia radio niemieckie osiągnie z peW!IloŚ 
cią liczbę 9 miljonów słuchaczy. 

MATKI 
---~J 

- Nie, nie rozumiem - od.parł nieco 
wyniośle &'niewski. - Jak na c:zlowieka, 
Który przychodzi do mojego domu i w spo 
sób„. bardzo energiczny żąda widzenia .się 
ze mną, mówi :Pan zbyt za.ga.dlrowo„. 

-- Fanie idyrekiorze - iprzerwał spakoj 
nie Bundar - moje zjawienie się w pań­
skiln domu jest całkowicie uspraiW.iedlifwio 
ne wielką doniosłością sprawy, którą mam 
do pana. 

- Więc niechże pan powie ostatecznie, 
czego .pan sobie życzy ? - zawołał nie­
cie11pliwie śniewski. 

Bunder złożył dłonie i popatrzał W ~a-
myśleniu n~ sufit. z .z 

- Czy muszę koniecznie odświeżyć pe 
w.na wydarzenia w pamięci .pana dyrekto­
ra ? - zaczął niewzruszenie. - Sądzę„. 
hm„. że pan wie coś więcej o tej hist.om z 
bank.notami angielsikimi. N o i ja też coś 
wiem - ale niech się pan nie przestrasza 
panie dyrekitor;ze, Pr.zecież możemy; omó­
wić sprawę w zupełnym spokoju i załat­
wić ją, jak przystało na dżentf:elmenów. 
Wpi;awdzie inie wywodzę się takiego zna 
komitego rodu, jruk pllill dy:rektoir, jednak 

mam też poczucie honoru i... Za-raz J Co 
pa.n robi ? 

śniew.ski się podniósł. Stał chwil~ wy­
prostowany, spoglądając badawczo i po­
g'a.I1clliwie na swego gośda, 1potem: wyC'i.ą.g 
ną,ł rękę do dzwonka elektrycznego na 
biurku. 

N.im z.dąźył na~isnąć guzik, Bunder zer 
wał się z fotelu i .podniósł ostrzega.w~ 
dlo11. 

- Chwileczkę, panie dyrek!torze ! -za 
wołał i w tym rrnf)rnerJ.cie już $ię nie UŚinie 
chał. Sięgnął do wewnętrznej kieszeni ma 
rynarki. - Proszę!- dodał z .niezwy;kłyrn 
pośpiechem. - Te pięć funtów angiel -
skich pochodzą z okrętu „Aurelia", Niech 
pan sprawdzi numer bankmotu. 

śniewski ścią§nął brWi. 
- To nic mi nie mó\\i. Nie wiem, jak'ie 

pieni~e •zginęły, bo nigdy nie widzia -
łem wykazu zastrzeżonych, numerów. Ą 
gdyby ten banknot pochodził rzeczy'W'iście 
z „Aurelii" to mnie to też nic nie dbchp -
ch:i. 

- I pana nie in1teresuje1 w ja:ki sposixb 
te pięć fwntów znalazły się w moim posia 
daniu ? . l • 

ukrajała sobie skrycie kawał chleba, zo­
stała skait:owaina prnez obu małżo.n.ków, u­
biÓr dzi.ewczyr.ny składał się zaledwie IZ je 
dnej sukienki i pOO.artego swetra, bez ble 
liany. 

W. czasie świąt Bożego Narodzeni.a .z.ja 
dła Urszula cukierki z choiki. Qrzecliow 
scy· postanowi1i ją ukarać, a jak ukara.110? 
0l'zechow:ska przyibrała Sobie do pomocy 
p1·ócz męża, je~.ze i syna. 

M~ STANĄŁ DZIEWCZYNCE 

NA RĘKACH, 

syu trzymał ją za nogi, · a „Or~owsika 

LALA JEJ W.O~~ OO NOS.A!. 

Gdy to wszystko nie p0mogło, zam.knię 
Lo dziewczynę w cielillilym pakoju i ka:za. 
no jej przysięgać przed krzyZem przy za· 
palonych świecach na jej niew.iJnność. 

Kiedy Urszula zac21ęła krzrczeć, Or.ze· 
chowska mucila wtenozas krzyż i świ~ 
na podłogę~ nie szczę~ pr.zy tem na} 
ohydniej.szych przekleństw. 

'fovturowania· te trwały s:zEtreg mies.ięcy 
aż ma tka Urszuli dowiedzjala się o jej lo­
sie i <> .miejsou poby.bu swej cór.ki. ~­
cho w.scy, jedna1k nie chcieli po.z.być się bez 
płatnej siły robpe-ze.j i oddać dziewczynę 
matce. 

Urszuu wmawiali, ~ m:atJta odda ją, do 
iakładu dla obłąkanych.„ WJwńcu Bedn.ar 
ska siłą odebrała swoje dzj,eąlw i ™ ~e 
chowSkich. , . , · ·~ . „ . ł 

Be74poarednio po tym zbadał nie-s~\ 
wą dziewczynę łekanz i stwierdził, te całe 
dało pokryte jest sińcami od bici.a, p>d 
okiem wiidoczm.y był guz i siniec, pochodzą 
cy od uderzenia a.r.nkiem, próoz tego Ozie 
wczyna była ~pełnie wycze;rpana i PJliZY" 
gnębiona. 

Sprawa p!'IZekaza..n.o na di<ogę są,dową, 
Orzechow.sicy stanęli obecnie przed sa\dem 
Sąd po· przeprowadronej .t;!1zpra.wie skar1;ał 
Władysława i Miarję Orzechowskich na ka 
rę łąc~ną po roku Wlięzieni,a 'be.z zaiwies.7Je­
nia wykonania or~eczonej · kary. 

Orzechowski, gdy _ wy!SŻł,a. cała spr.a.wa 
na jaw, jaik nas ilntormają., .został przenie 
siony ~ Luł;>oJD.l.a ona nits,ze sta.ll.o~kio 'do 
~ooka. · 

- Nie. To mi j~t ztq>ełnie oboj~, 

- A jednak ja panu d)!Tekforowi opo-
wiem i sądZ'ę, że to pana bardzo zacieka­
wi - oświadczył Bunder.- Załóżyił ręce 
w tył, spuścił głowę i 1zaczął się przecha­
dzać wolnym kJrkiem ·z .kąta w ~t. Był 
na,we.t wyi:Szy od śniewskiego 

1 
-zbu,dowa -

ny mocno i ciężlko, lecz. miał Sik.radający 
Się koci c:hód.- Mniej więcej prZed dwo­
ma miesi~a.mi - ciągtną.ł - u jednego :z 
moich przyjaciół zebrało .się 'kilku panów 
na imałą partyjkę kart.„ Widzę, że pan 
dyr~kitor si~ ni~cf erpli.wi ? Pa.in dyrektor 
chciałby w1edziec, co ,go 1to obchodzi? W 
tej obwili! Wśr6d goścl mojego przyja­
ciela był syn pana dyrektora. Ba.rdzo mi­
r; młody c;złowiek - wesoły, doW'Cipny ! 
Podobno zawsze jest taki.„ a~e tylko poza 
własnym domem. No, tak ... Po pewnym 
czasie towarzystwo zasiadło do 1baka i jak 
to się często 21d!M'za w takich wypadkach, 
gra była z początku bard~ sk~y 
majlJ!CY ·band< wychodzit a: pięćdziesięciu 
groszy, ,najwyżej ze złotÓiw'ld. T,empo WZra 

· stało stopniowo, a gdy cała gotówkia prze 
szła do jedne.go, zaczęła się gra 11na kre­
di'. To jest bardzo iniebezpiec.zne, 4eśli 
komu.ś ikanta nie id.zie. Nie cieirpię tego, 
ale 1'ie wypadało mi wstawać od stołu .tak 
prędko, bo właśnie ja ograłem WlSzyst!k.ich 
tej nocy. Rróbowałem. ograniczyć stawki, 
jaikoś ute.m.pe.rować partnerów, jednak mło 
dzież ,się rozpa.J.iła i n~t nie chciał słu­
chać me~,o głosu„. głoou .rozsqAku, 

~„ . , -· _(Ciąg d~lszy n~i). 

ob"e 
tanie OBUWIE w sklepie W. !ZIELINSKIEOO . 

Piotrków, Sieradzka 4 • 
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Kronika !)iotrkowska Problenty dnia 
Sobota 4 grudzień Obywatele grodu Trybunalskiego 

Od Wydawnlctwa 
W dniu 6 · wr.ześnia ·Prenumerato_. 

rzy i Czytelnicy nie otrzymali «Gło~ 

rozmówcie się z waszym s1i$Je i 
. . . \ 

su Trybunalskiego>. · Nie będzie ~,łaski' j lecz praca l 

Przyczyn było· kilka. Po przerwie 
«Głos» znów wyszedł . . Lecz obecnie K i<:dy w mi:)k kiej aksamitnej samotni. 

w za.c' szn gat.netu, w SZ'Umie biUII'a, w hu 
wydawnictwo cGłosu> Jest oparte ku fab ryiki oddajecie się pracy , która sta-
lla całkiem innpch niż dotychczas nowi najwifikszą bodaj .krasę i radość na­
zasadach. Utworzvła się spółka ~.:,gi:.. :i.Cta. lub, kieddy s.plecenii ramieniem 
wydawnicza, złożona· z samych pra- z -rn łocą, radną tancerką, wśród koloro­
cowników. Obecna firma nie ma wydi !;ei pcn tyn, :21giełku i gwaru, br2.lęku 

, "kieb ,z.tków posuwacie silę w takt czarow· 
nic wspolnego Z poprzednią. Na- nej muzyki po zwie rciadlanym pairkiiecie 
dewszpstko nie ma nic wspólnego w ,,E t.ropie", kiedy wreszcie wygiodnie, 
z drukarnią, w której się drukuje beLJk.o:.ko, błogo, j ak u. Pana za piecem. 
nasz dziennik. Ale każd.V początek we >\ lasnym, _miłym domu, w pieściwym 
jest t~udriv; odczuwamy brak kapi- cieple , w świetle złocistej •płc>nącej larniJ>y, 
ta.łu obrotowego. Dlatego zwracamy w otoczeniu ·rumianej sytej, izamażnie ub-

ranej i hożej dziatwy - pomyślcie wów 
się do Prenumeratorów z prośbą O . · czas choć pr.zez · chwileczkę, że gdzieś za 
wpłacanie należności na początku · · ·wam~, poza tą właśnie jedwabną waszą 
każdego miesiąca. . . : . .. 

f 1 ',.j„ ' -~ ' 
. , ' . ~ .' ' 

rzeczywistością, szarwje w knywdizi.e i 
beznadziei rzeczyWJistość inna pełna łez i 
hwogi. 
Pomyślc ie , że są ludzie w Piotl1kowie, 

dla k tórych za-brakło pracy, krtórzy więc 
nie ty.Jko NlE KO~CZĄ DNIA NI.A ROZ­
RYWCE, LECZ PO FROSTU NIE MĄJĄ 
DAiCHU NA DGLOWĄ, A WIDOK DRO 
BIAZGU, DYGOC74CEGO OD CHil..0-
DU , LEDWIE OKRYTEGO, ŁACH;~ -
NAMI, NIE RAZ TRAWIONEGO GORĄ 
CZKĄ CHOROBY, ROZDZIERA IM SER 
CE, JAK NOżEM, NISZCZY W NICH 
RESZTKI SIŁY MORALNEJ. 

P.n:?Jmówcież się potem z sumieniem. O-

. hikasen'a w «Głosie Trybunał- : 
skim> nie ma.! O tym . prosimy pa­
miętać. Obowiązek wpłacania prenu­
meraty ciąży na Prenumeratorach 
każdego pierwszego w miesiącu. 

Od 15-22 grudnia 

1 ·to właśnie bezpośrednio w naszej 
administracji, która chwilowo mieści 
się jak dawniej w domu Nr~ 2 przy 
\)licy Legionów, Tel. 10-55. 

R.· A D I O 
WAR.SZA WA I. 

wielli ~iermasz żeńs,ie10 . o~~ziału zw. ~trzelee~ieH 
Szczegóły wJ-frótce podamy! 

~ 

Dobre serce kryje się pod gra„ 
natowynt mundurem 

no doradzi Wam lepiej i ro.zumniej, 
kie, ozcze słowa, którym nie .ZI:Uie 
g.romu tamtej niedoli. 

Zawsty.dzicie się o to wobec niebi 
c.ie tyle aż wzi.ęli od świata, że WSz• 
si brada w takim upadku, w takim 
wiera.niu i nędzy. I pomożecie ~m się 

· nąć 

Tak dźwignąć. Bowiem wszy:sbko 
chcecie d,zi'Siaj przeznaczyć na ich ' 
żrnie nie obróci si~ li: \V jałmUżllę, ja 
wniej, kąt żebra~y, przyodziewek, , 
żałosnej strawy. . 
Jałmużna , niech by najs.z,czer?Jej, 

łosjerniej ofiarowaną,, nie jednego, 
ty, karmi samą, goryczą. Kazi d~ 
jednemu, który am1bitny i kirze.pki i 
ku mocno robotny, zżyma się i sari I 
Iniu „łaska" wc:ale nie potrzebna . 
nie będzie żadnej łaskli. 

TO W,SZY.STKO I co pn.LJ-1!.llll~ 
N.A WSPARCIE i RATUNEK DLA 
SZCZĘsLIWiYCH ZBIERZE SIĘ PO 
SZE W POTĘGĘ, UROśNIE W 
WiA, Z KTóRYCH SI~ DA -
Praca bezrobotnym l Zaiste w cót 
pi~1~ejszego, r~dośniajszego pr~ 
by sJ:ę mogło dzieło waszego miłosi 
Przecież dzięki wam, zapracuje s 
dota i na kąt osobny i llla odiziewek 
nie i na jadło, wyprostuje się ws 
wieczeństwie, podniesie. 

Pomyśi:cie obywatele Grodu 
skiego ! 

Sobota 4.12- Godz. 6.l5 „Kiedy ranne" · R d iiu Pol' · ' p· t k ·· · mii granatowe)·, otaczaJ·"' dziatwę rodzin -„„„„„ 
6.20 Gimnastyka; 6.40 Mnu:yk.a.; 7 .OO Dzien d 0

• zkn a k ti:v.l'n~ ~a· 10
. r. owie posi~- '1' 

,niJc pwaany; 7,15 Miuzyka; 8.00 ·At11d. dla ' . -~ p1! . ą a.r~ W l.''Zle Wrue,., p~mocy nar J'a jbiedniejszych. 
s~ół; 11.15 A~d. dla s2lkól: Śt'piewajmy .. l~leciIUe.}sZym grodu Tiry;buna.i:skiego. w .roku bieżącym, w okresie miesięcy z1 Ch'esz dzie~iom 
piosenki; 11.40 Wią,za.nk.i inSl:.ru!Illenstalne ; Szczególną opieką Rodzina policyjna, mowych Rodzi!:na Policyjna dożywiać bę- „ g W I a z d ~ 
11..57 S°)'lginał czasu i hejnał; 12.03 Nul. na kitórej czele .sfoi niestrudzona działacz- dzi:e 30 dtZieci w wieku szkolnym. 
poł. _ w k0.pa1ni soli - transrrusja z Wie- ka społeczna nadkomisatrzowa Kali52lcza- Obywate1ski ten czyn &potkał się z ogó1 zrobić 
i~c.zki; _$prawozc!a,wca Marian Mikuta; 15. kowa, ornz koTpUs of.icerski i żolm.ierze ar- ny.tu uznaniem miejscowej ludności. 

it~~i(~?§. Doniosłe o~ra~1 Lemonistów i Peowia~ów w Piotrlowie ~up F:10i:~~!: 
cła wa· Nielll!aiy;ka; 16.50 Pod. akt;; 17.00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy :w W.ilnie: 
17.50 Nasz progtram; 18.00 Wiad. sporit. ; 
18.10 Pog. Sjpoł. 18,15 SzwedzJkie pieśni lu 
do wę_; . 1&~30 . Progi.ram na jutro; 18.35 Au 
dycja dla. w:si-; 19,00 Audycja . dla Polą.ków 
za graiiieę: ,~Polska -~ jej bogac.tM'a" -
„Sl~sk'- a4-dycja w oprac. Starusława Li, 
g0nia;. 19.50 Pog: akt; 20.00 Polska Kaipe 
la Ludowa Feliksa DzierżanowSkiegio; 20. 
45 Dzien. wlecz.; 20.55 Pog. akt. 21.00 „zy 
cie nie jest iromansem" - pal'lodia powieś 
ci dla dorastająJcyc:h panieneik Bolesława 
Renna; .21.15: Mruzyka tameczina w wyk. 
Małej Ork. P.R pod dyir. Zdzisława. Gó­
rzyński.ego ora.z „C2lWórka Radiowa"; 22.50 
Ost. wiad. dżien. wiecz. 

AUDYCJĄ KRóTKOFALOWA. 

24.00 Di?Jienn.ii..lc ·w języku po1skim i angiel 
.skim. N a wioloniczeli gra Kazimierz B~asi: 
ke. Przy fort. iprof. Jerzy Lefeld. Opieka 
nad matką, j <l:zieckiem w Polsce - poga­
<lanka w . oprac. Róży Kisielewskiej - Za­
\\ adżkiej, Wieczór melodii Adama Wiroń­
skiego; Wyik. Mała Ork. P.R. pod dyrek­
cją Zdz~sława Górayń:Slkiego Ludmiła Szret 
terówin.a:-śpiewTadeusz ,Zygacllio--1:1klrzyp 
ce~ . · · 

Strajk w majątku Lubiatów 
S!Uiba folwarczna i robotnicy seOOn<>Wi, 

zatrudni~i w maj!ł!tku Lubiaitów (povr. 
pi'OtrkoW1Ski), stainowiącym wła.sność p. Ka 
zimierza Pułaskiego por.zuiciJi pracę i !I'oz 
póczęli straik okUJpacyjny. 

. Robotnicy tZastrajkowali z P<>WOdu :nie­
\11.-ypła,cania im zai'egłych zarobków, :na o­
gólną sumę .z górą 6000 zł. 

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
stale zaopatrzona we wszelkie nowości 

Piotrków, ul. Piłsudskiego 55. 

We wtorek d1I1ia 7 b:m. o godz. 18.30 w 
saili Dc,m1u Ludowego na parterze odbędzie 
się naidzwyczajńy Zjazd Powiatowy Legio 
n'istów i Peowiaków. 

Refera.t na temat aktualnych· zagadnień 

chwili wygłosi poseł Drozd - Gie~ki. 
Ze względu na ważność ~raw obeoność 

wszystkich członków obu tYtc.h organiiZa -
ryj pożądana. 

Wielki zjazd gospodarczv 
w Piotrkowie 

Na d;;ień 7 b.m. (w:torek} okręgowe to­
warzystwo organizacyj i kółek ro.lin.ic:zych 
zwoluj e do Piotr.ko~a zjazd gospodarczy, 
który obesłany 1bę,dzie przez prtZedstawi:cie 
li: poszczeg6Iinych organizacyj rolllliczo -
społeC1Z0.ych oraz delegatów gmin i gro-

mad z terenu całego powiatu piotrkow·· 
skiego. 

Zadaniem zjaoou będzie należy;te sp0pu 
laryzowanie w powiecie planu akcji gospo 
<l.arczej. ~ , • j fJI 

T•wo HANOI.OWO • PRZEMYSŁOWE „A RB O N'; 
SPÓł:KA AKCYJNA 

WARSZAWA, Marszałkowska t. Tel .: Biuro 8·53·SO, garażeS-56·82 

Rozkład komunikacji autobusowej 

·na linii PIOTRKÓW-WARSZAWA 
przez Wolbórz, Tomaszów Maz, Rawę Maz., M&zczunów i Nadarzyn 
Piotrkew Tryb. 9.45 12.10 16.50 Mszczonów 12.110 15.10 19.40 
Wolbórt 10.11 12.36 11.16 
Tt.n1aszów Maz. 11 .00 13.30 18.00 Nadarzyn 13.16 15.46 20.16 
Rawa Maz. 11.55 14.25 18.55 Warszawa BIZ. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWĄ· PIOTRKÓW 
Warszawa 7.00 9.00 17.00 Tomaszów Mu. 10.00 12,00 20.00 
Nadarzvn 7.34 9.34 17·34 w lbó 10 26 12 26 20 26 
Mszczonów 8.12 10.12 18.12 ° rz · • • 
Rawa Maz. tl57 10.57 18.57 PlotrkówTryb.art 10.50 12.so 20.50 

ROZKŁAD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ na linii: 

Piotrków -Wołb6rz • tomaszóv tomasz6w. Wolbórz· Piotrk6w 
Piotrków Tryb. 14.00 24-.00 Tomaszów Maz. 8.00 15.20 
Wolbórz 14.26 22.06 Wolbórz • 8.26 15.46 
Tom~szów M1z.lfl. 14.5Q 22.30 Piotrków Tryb.911. 8.50 16.10 

„„„„_ 
Echa uroczystoś'i 

Legii Inwalidów W. 
W uzupełnieniu naszych inf o 

p-oświęceniu sztandaru Legii ln 
W.ojennych W.P. im. g~m. Józefa 
skiego w Piotrkowie, wsk1dek p 
opuściliśmy nazwiiska niekltórych 
ci, biorą,cy.oh udział w ty.eh ur 
ciaich a .m. in. pp.: !Prezesa Zrzeszenia 
.kiow'iaków, znanego działacza dr. 
Kiabosa, kierownika OTO. i KR. dyr, 
fa Czecha i sędziego Adama Krot!r 
go. 

Zakład utilizacyjny 
Za.rząd miejskJi w Riotrkowie 

z wiosną roku 1938 przystąpić do 
zakładu u,tilizacyjnego, kos·2Jtem 
złoitych. 

Życie ku tturalno -oświat~ 
w Piotrkowie 

Se~cja ku,lituraLno oświatowo .'~ 
na koła przyjaciół państwoweg~ g:' 
Bol. Chrobrego w Piotnkowie, w bi 
ro~u szkolnym urzą.dzać będzi.e 
z nauki czystej i stosowanej oraz 
ty wokalno - muzyczne. 

Pietiwis.zy kon.ceri w wykonairtiiu 
stry miejsoowego pułku piechoty 
się 5 b. m. w auli gunnazjll'.m <> g 
12 m. 30. 

Budowa solarni 
Dotychczas rzeźnia miejska nie 

odpow.iedniej solarni. To też zarąd 
sta postanowił w roku przyszłym 
wać so~arnię, kosztem 20,000 zł, 
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rzuciła dziecko w kartoflisko 
bezdomna i bezr.obotna dziewczyna 

dniiu 7 W!riZeśnia 11b. na po~ach wsi 
panowice kołio Gor.zkowic, W kantio­
• należącym do St. Kraka, przyipad­
przechodząca tamtędy wieśniiaczka 

a.zła płaezące dziecko ki1kudniiowe płci 
kiej. 
ziecko, hlis!kiE'. śmierci spowodU: lml.arz 
a i głodu, umieszc:zono pod opieką Za 
u Gminnego w Gorzkowicach, a za mat 
szcizę,to dochodzenie. Jak ustaliła poli 
dziec.kQ to zostało podr,zucone na po 
:zez jaikąś nie~ajomą mieszkańcom 

wsi 1przyjezdną1 krtóra poszukiwała w oko 
licy •pracy. . 

Ustalono, że ~ewozyną tą była 27-i1"et 
nia Mar.iainna Sobczyk z Piastowa, lbeZrO 
botma i 1bezdo1D1I11a, kJtóra niedawno do;pie 
ro 0puściła szpital rpołożni.czy w Wail"Sza­
Wie po urodzeniu dlzi.ooka. 

A:reszt.owana Sooozykówn.a ~ała 
się do w.iny, tłumaczą,c ,się, że .~usiiy ją 
do tego warwnki życiowe, brak domu i 
pracy. Sąd skazał ją na 10 miesięcy wię 
zienia. 

mochód wpadł do rowu 
1 ochód ci1ężarov;y, prowadizony przez 
, a Czapka, zam. w Pszczynie, na szo 
oło Wolborza wskutek defektu kiero 
uderzył w słup telefoniczny i zła -

go. 
, ·erowea stracił nas.tępnie panowanie 

llad maszyną i wpadł do rowu. 
Wyrpadku z Ludźmi nie było. • 

w; 

Kradzież roweru 

sar. s ' 

iU!l* Cr U 

okradli Milionera 
Na szkodę Feliksa Adamczewskiego, 

.zam. ;pI1Zy Aleji 3 Maja 14 skradziono z ga 
rażu rower damski., wartości 100 Zł. 

Bolszewjk: „Halo, pali się tam przecież! 
Trizeba .zacząć gasić". 

wykryci dotychczas spraM"'CY s~ad~i 
lkodę foka Milionera (!Zamkowa 15) 
. mairmolady, 24 kg. ,powideł, ogólnej 
'ci 75 zł. 

wściekłe w Piotrkowie 
Co robi rakarz ? 

~ · 

', mieście włóczą się be.zpańskde psy. 
· óre z nich jak się okazuje są zarażo 

iekliz.ną. 
tnio został pnkąsam.y przez v,."Śclek­

dobermana - pies obywatela piobr­
iego p. K. 

pytujemy się, co r0bi rakal'IZ 7 Dlacize 
e spełnia swych obowiązków ? 
można dopuścić, aiby wściekłe psy 

i-i>dnie biegały po mieście ! 

j . NA SWIĘTA! 
•oRBV 
I -aplerowe wszelkiego 

clzaju z nadrukiem 
rmy 

sklepów 
onialnych i spożywczych 
LECAJĄ PO NISKICH CENACH 

ZAKŁ ADV GRAFICZNE 

~. PAŃSKI SPADK." 
. 6w Trvb., ul. Legiog6w 2, tel. 10.55 

e 

is be ryby w Piotrkowie .. 
il( 

komitv zespół scenicznv Reduty o· 
1 na deskach scenicznych w sali Im. 
it· kiego w dn. 8 b. m. znakomitą ko· 
· i w 3 eh aktach M. Bałuckiego 

p. t. •GRUBE RYBVc 
ivseria spoczywa w r~kach b. dyrek 
teatru miejskiego w Sosnowcu p. 
na Tańskiego. 

P zątek o godz. 4 m. 30. Bilety w ce· 
54 gr 

soła Dwójka" w Europie 
. 4, 5, b. m . w Europie gościn· 
1vstąpi Wesoła Dwóika w przebojo-

12: rogramie. Humor·Śoiew Insceniza­
~ Repertuar z radia operetki i rewii. 
'c zątek o godz. 8.30 wiecz. l 'ście bezpłatne. 

n~· iiiiii_._..iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiia 

PISAC NA MASZYNIE 

Piotrków, Legionów 2 

Groźny bandvta przed sądetn 
w Piotrkowie 

W dniu wcz.orajszym przed sądem Okrę­
gowym w Piotirko'\\i.e rozpatrywana była 
Sprawa giroźnego bandyty Gustawa Nasz 
kesa, który latem r;b. podezas obławy po 
strzelił wywiadowcę słuźiby śledczej p. A. 
K~iokiego oraz zabił ll•lettniego chfopea 

i ran.ił jednego z mieszkańców Bełchatowa 

Sprawa pr.zeoi.ągnęła się do pó2lnych go 
dzin wieczornycll. 

~rawozda.nie z przebiegu ro~awy i 
wyrok podamy jutro. 

~ajtańsza sprzedaż 
w firmie . ~AVTOR_YZUWANJ 

t . ; ·~ js.:(SPRZEOAŻY 
.. {·z ·EGARK(,W„, 

... : ·- .„. ,:.! „; „ 

0· ~Jl~~ł: ''~~,: ..... ·,· ... : .· 
A. BRANDWAJN 

Piotrków, Sieradzka 2. 
Zegarów, zegarków światowej marki, pierścionków. 

branzoletek, kolczvkaw, obrączek ślub. 

t»~lłEc9A · PATEFONÓW 
Duży wybór płyt gramofonowych 
i najlepszvch Igieł gramofonowvcll -Nowa sensacja Anterykl· 

Eskimoski artysta mlaujący obrazy na skórach fok 
W naJbliższym czasie nastąpi w N ew 

York otwarcie wystawy obrazów, OOt.óra 
śmiało uchodizić może za najocygi.nallniej­
sizą na świecie. 

I • 

W1SZyStkie eksponaty P<>Chodzą ~ ręki 
tego .samego artysty, a wszystkie są na„. 
skórach fok, 

Malara;, noszący skompliikowane nazwi 
isko 'r.wok Aden Ahgupuk, jest eskimosem 
z Alaski. Twok od na~eśniejszycll laJt 
zdradzał zam.iłowianie do ttiiaila.rstwa, pro 
wadząc poza tym taki itr)'lb tycia, jak mru 
młodzieńcy eskimoscy: chodził na polowa. 
nia oraz na połów ryib i fok. 

P.odozas pewnego pol'owania Twok padł 
ofiarą .poważnego wypadikni., w !Il.~e 
którego doznał paraliżu nóg. Sytuacja je 
go była rozpaczliwa. Nikt z jego ziomków 
nie chciał WZamian za malowanie n.a foko 
wych skórach dać mu artykułów spożrw'­
czycH. I \\. . 

. Obrazy te, do kltórych tematy ~ 
męte ;były z .życia Eskimosów, nie przed­
stawiały dla nich żadnego zaintereso\\'1a.­
nia. Dla nich ideałem malarstwa jest bar 
wnie napaokyowany krajobraz hm mo­
tyw. 

Rodzina Twoka Wpadła w nęid:zę. ~ 
padek za.rządził, .że pewna A~rytkamka 
przebywająca pt1ZeZ ipewien czas w tam:· 
tych ,stronaeh zainteresowała się utaleinto 
wanym Eskimosem. 

zachwyciła się pracami Twoka, odllruPująć 
u niego wszystkie ·obrazy. 

Jedino.c:ześnie podarowała mu farby i w 
ciągu kiJk;u ~at Twok stworzył szereg pra 
wdziwyich arcydzieł. 

Artysta nie przerzucił się jednak na ma. 
la11stwo na płótnie, lecz pozostał prey u.ży 
wany.eh dawiniej skórach fok. . 

I to właśnie nadaje jego praoom Si'JlCZe­
gólnego uroku. 

Wystawa Twoka uważana jest w New 
YQr.ku za praiwdziwą n~, artyata zoota 
nie zamOOnym O"Lłowiekiein, 

;:r.~„.~" ,"' '-'f·- „ ..;) 

Już tylko za kilka dni zapi­
szemy 800-tysięczn. abonenta 

Dowiadujemy się w ostatniej cbrw'iili:, źe 
według obliczeń urzęd<}\\i 1pocztowych r.& 

całej Polski 800-1.ysięcznego abonenita Pol 
sk.iego Radia należy się apodziewa.ć już za . 
kilka dni. ttM ł• 

Szanse tych, kitór.zy się jes2Jcze inie za.re 
jestr.owalli, w2lI'astają teraz z godziny na 
godzinę. 

Kito jesizcze nie jest radiosłuchaazJem, 
niech nie ZWlleka. Spies.zcl.e ido najblili.sze­
go ur,xęd:u poO'lltowego. Są trzy nag.rody 
do zdobycia złoty zegarek, srebrna papie­
rośnica i .kisi~eczka oszczędnościowa z 
wkładem 100 zł. jako nagroda trzecia. 

Pierwszy student grecki 
w Polsce 

W roku szkolnym 1937.-38 prz®ywa w 
Polsce na studjach polonistycznych i poli 
tyczno - dziennikarskich pierwszy stypem. 
dysta grecki p. Panta.sidos. 

Jest on równoc-ześnie wspó)pracown.i -
kiem jednego z większych dzieimilków 11 
:A!tenach. 

Niewidomi uzyskali 
doktoraty 

Od czasów wielkiej wojny do dziś uzye­
kało w Anglji 74 niewidomych s~ 
tyil:uły doktosltie. Potrzebne im do stl.ldjclw 
kiSiążki pisane były alfabetem Braill:e~ 

.,• 

~nioł pokoju.: „Gdyby istotnie wiedział, 
która ręka rzetelnie myśl:i !r' 

( ..... „„ ... ··„„„.=~-----.-.:.--..:: ....... „Am __ :ry.kma.nk .... a.:zna1111113~·ąc„a•~•·ę„na ... m•~•1 a:rstw..,. ... i.e,„„„
1111111

mm111m&mm„ ........ 

--------------------·---KRY i PIERNIKI tylko od FELI SA TENSZERTA . 
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j chn BLiil: „Gorą,ca, bardzo goTąca!" 

Jaja na wagę 
Miniisterstiwo Prizemysłru i Handlu przy­

gotowało już proje~t Rozporządzenia w 
sprawie spmedaży \\1 weWllięitrznym handlu 
detalia2)llym jaj na wagę. Oipraeowanie 
tego projektu nasitąipiło naskutek' starań 
zrzeszeń fachowych, o.raz deeyderatów, 
zgłoszonych na 1k0Illferenic:ji eksportowej!„ 
która odibyła się w końcu, czerwca b.r. 

Ro2lpo!I'ządzenie 1powy2isze ma na ce~u 
przede wszystkim ściślejsize określenie to­
waru pod względem jakościowym i Hościo 
wym oraz za.pewnienie proidu:celilrtowi: lep 
sizej ceny za towar w wy'2Js:zym gatwrukiu 
oraiZ rozwój .po1s:kiej hodowli dTobiu. Po­
nadto rozporządzenie to ułatwi konibroilę 
cen i uchroni również interesy konsumen­
t~; 

s~vczEJenszerta 
lubią b~rdzo panie, 

bo są dobre w smaku 
• 
l ta n ie 

„ ł ~ wiece, ze ••• 

' • 

- Osiemdziesiąt lat wstecz, panowai w 
Anglii mryczaj sprzedawania swych Ż0'1l na 
rynku publicznym, gdy zaczynała ona już 
mężOwi zbyt do~uczać. 

Niezadowolony malionek w takich wy­
padkach zarzu;eał iPOWrÓIZ na szyję tony 
i zaprowadzał ją :na rynek, gdzie wycl1iwa 
lają.c jej dobre strony $ł:ara,ł się 17Jilaleźć 
:riali}IW~· 

Z czaisów tych przechowały się dolru­
menty przedstawiające dokładnie ·prze -
b?eg sposobu p02Jbywania się żony. 

Pewien wieśniak w r. 1832 trzymając w 
l'ewym ręlm powróz, k!ł:órego drrugi kollliec 
omotany był dokoła szyiji nieszczęśliwej 
ofiary. pI'IZelllawiał tym.i słowy: . , 

„Byłia idila mnie żmiją, ciemi~cielem 
p~zek.leństv.:em domow'ell1, zmorą nocmą i 
~dJą;błem dz~et1m:ym. Doi krPwy, robi mas 
ło i p.,.~r~fi_ zwymy~I~ć ~ą~ śpiewa, 
haftuje", ' - 1 

" :W:~niak Ó.W otrzymał za żonę pięć do-
larów i dnżego psa. . 

·, Kronika ówezesna po.daje, ii w 1815 r. 
pewna żona znalazła nabywcę za 2 <;tolary, 
w 1820 r. inna mów za j~dtiego oolaira, 
fU!Illt sera i dwa ftll1lty (Ptlzedinich jal>łek d-0 
gotowania, ' I ·4. 

Ostatllli wypadek wyil'arzył się O!llegdaj 
w Dudley. kiedy to zupclnie dobra żona 
przeszła w illlllle .ręce tylko za 12 cenitów. 

POKóJ UMEBLOWANY z niekrępuj~cym 
wejściem potrzebny na lkillka dni. Upras.za 
się o natychmiastowe podanie a.dresów ad 
milłlisbracji „Głosu Tryb." dla ,,pl'lzyje2Xl­
ny~ 

Ka.ilafali: „W1szystko kiręc.i si ę .naoikoło 
mnie. Jeszcze dostanę zaWr.oru głiowy ''~ 

Rozkład jazdy autobusów 
n~ stacji PIOTRKÓW 

· J:. \nia Łódź-Piotrków 
z .ł od z f Z Piotrkowa 

pdz. 8.oo ·· \ uunz. 12.40 1 DUdz.1s.oo. , 1adz. 22.40 
" 9.00·" " 14.00 " 19.30' 
„ 10.so• " 16.co* „ 21.35 

[BdZ. 5.40 ' I Ud&. li.OO* I lfdZ. J6 oo 
„ 7.30• , 13.00 „ 18.CO " 
„ 9.30 ,. 15 oo• ., 20.00 Il 

Linia Pictrl i. ów-'--Pl'zygłów-Sule jów 

Z Piotrkowa Z Sulejowa 
guz.. 1.15 j 1sd:. 12.30 ' nnttz. 11.30 11 gsag. 1.00 1 gogz. 115o 1 1u~z. 17.10 1 111d~. 22 o5 

., 9 10 „ 14.40 . „ 19.40 „ s.oo I „ 13.10 I „ 18.20 I 
" 11.10 ,, 16.30 I „ 21.25 „ 9.50 „ 15.20 1 „ 20.30 i 

•) Ku rsują przez Wqlę f< am ocką , -:- oz ostałe przez Srock. 

·=·· *t* 

Humor 
BARDZO INTELIGENIT'NY. 

Matka (do nauczycie.ta) : ~ Przvprowa 
dzam ,panu .bardzo iinteligentnego ucznia. 

Nauczyciel: - Tak? Ogromnie sii.ę cie­
szę. Ile jest dwa więcej dwa ? 

Chłopczyk: -Plęć ! 
Matka: - Widzi pan, ·profesorze, pomy· 

lił się t~llko o jeden ! 

B .AJ KA . .. 

]nsipekitor szikoLny jest na objeź<Wi.e. U­
c1m1iowie są ibaJTl&o menerwowanru. 

- Kto z was moźie mi powiedzleć co to 
jest bajka? - pyta klasy. 

- Bajka - odzywa się natychmiast je­
den :z: cbłopiców - to jest„. kiedy dwoje 
~erZlllt, naiprzy.kład wielbłąd i osioł, roz 
mawiają ze SOI~ tak jak teraz mJY obaj. 

EAlR.AJ{(JŁOWlE tiAMSKIE PALTO ta­
mo d:o sprzedania - ipr~e nowe, z powo 
du \\'yiaz.du„ Wiadomość: P. Grojedka, Na 
rutowdcza 12 m. 8. 

..... =-•Ęth M 

Kwia tw sztuczne 
w dużym wyborze 
Polna 5 m. 4. 

1 · Q_~, P.ROSZIU ,MIGRENO-NERvqs1N" z K~GUTKIEl"j 

I 

\ , '11cr.m<1,NIGRENO-ł<ERVOSIN" Sil Tei i w !t'_~l!JKl!.~ 
I@ ~W 

NIĘ POZOSTAfUECIE 

BEZ~OCHRONYY 
Wltażdej op_tece ohzymoe1e 

+~+ _ · 
~Wa.szą wyproboWOllJlDlOf/<g ząvfonKJ. 

~er zenie i'l•ków 
( horcll»l' sk tJr110 I wenerycz 
Dr. med. FA]MA 
przvtmuje od 12-2 i od 5-1.30 
Piotrków.ul. Plłstidskleao!67, Ił ol 

Miód 
' lipcowy pierwszej jakości pod gwa 

bez żaanvch domieszek 3 kilogram9 
5 kilo 11.20 zł.; 10 kiio 21.50 zł.; 20 

' 14 zł.; 30 kilo 61 złotvch, wraz z 
niem i opłatą poc,tową w9svła 

}11ałopolski ~ksport 
w Zbarażu 

Skrvl<a pocztowa 

Pow. Kom. Zim. Pomocy chce 
czyć maszynę do pisania. za opłatę. 

Nadszedł ·transport 
PIÓR WIECZNYCH 

Pióro wieczne ze złoconą stalką wraz z automatem ołówkowym. 
Niezwykle pt-aktyczne automaty ołówkowe. . . 
Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-tełnia gwarancja! 

Za redaktora i wydawnictwo: &irśliwiński. 


